„Czarna dusza”

Opowiem Wam historię, która zdarzyła się dawno temu.

W tajemniczym i mistycznym świecie gnomów, elfów i krasnoludów żył młodzieniec o imieniu Maril. Pochodził z bogatej rodziny, zewsząd otaczała go życzliwość i nie wiedział, co znaczy biedować. Jego ojciec Gordion był znakomitym magiem, który pomagał innym ludziom i wierzył, że dobro zawsze zwycięży. Lecz, jeżeli stanie się po stronie jasności,  to twoim wrogiem stanie się ciemność. I tak było w tym przypadku, Gordiona chciał zabić wampirzy klan pod przewodnictwem Xzara, Gildia Złodzieji,  oraz Klan Czarnej Jagody który miał wspólników na całym świecie. 

Pewnej deszczowej nocy ktoś przybył do bram zamku. Strażnicy nie mogli dostrzec jego twarzy więc spytali:

-Kim jesteś wędrowcze i jaki jest cel twojej podróży?

-Jestem Naore i mam ważną wiadomość dla Gordiona- odpowiedział tajemniczy przybysz

-I myślisz że cię tak wpuścimy?- zakpił roześmiany strażnik.

Naore nic nie odpowiadając odszedł , tak aby nikt go nie widział. „Jak się tam dostać?”- pomyślał.

Po chwili przemienił się w kruka i odleciał wysoko na sam szczyt wieży zamkowej.  Wtem zobaczył, że dziwnie mu się przygląda mag, który przechadzał się w pobliżu, w obawie przed rozpoznaniem odleciał. Naore  przebrał się i podszedł jeszcze raz do straży.

-Dziwne typy kręcą się dzisiejszej nocy, Ktoś ty?

-Jestem Błaznem i przyszedłem rozbawić króla.

-Ha, Ha! Jest środek nocy, głupcze!, odejdź stąd, mamy ważniejsze sprawy na głowie- w tej chwili Naore w mgnieniu oka wykorzystał swój złodziejski talent i wyciągnął jakąś kartkę strażnikowi.

-Niech was kiedyś spotka za to kara- odszedł z szyderczym uśmiechem.

W oddali usłyszał jeszcze przekleństwa zmęczonych wartą żołnierzy.

Wiadomość na kartce brzmiała- „Wiadomość dla straży zamkowej!

Gordion za tydzień wyjeżdża daleko poza kraj, nikt nie może się o tym dowiedzieć, obawiamy się zamachu. Odjazd o 3 w nocy” „śmierć lubi noc”- pomyślał Naore. Ucieszony sukcesem swoich postępowań  szybko dotarł do Gildi Złodziei...

Po przyjściu powiedział:

-Dzisiaj zabijemy tego głupca!!!- i pokazał zbójom kartkę.

Wszyscy zabrali się do opracowania planu. Znali siłę jaką posiadł Gordion, więc nie mogli znaleźć sposobu, aby zgładzić go, nawet gdyby wszyscy rzucili się na niego..

Przemyślane zostały wszystkie możliwośći (pożyczenie od goblinów maszyn latających czy wywołanie piorunów) lecz wszystko to było za słabe na moc Gordiona. Po jakimś czasie w jednym umyślie zakwitała pewna myśl...

-A może...- powiedział niepewnie Sferonno, serdeczny przyjaciel Naore.

-Nawet o tym nie myśl !!- krzyknęli wszyscy.

Nagle drzwi się otworzyły,a do pokoju wszedł ich przywódca Arin Uhseyyes, wszyscy ucichli, ponieważ na pewno każdy z nich słyszał o strasznych torturach którymi katował swoich wrógów Arin.

-Sferonno,  wreszcie  użyłesz swojego małego mózgu. Przymierze z wampirami to świetny pomysł. Wspólnie wykonamy zadanie a potem...przyjdzie ich czas... w końcu każdy ma swoje pięć minut ...ale nie każdy umie te minuty wydłużyć. Naore! Dobrze się spisałeś !   Jeżeli wykonasz dla mnie kolejne zadanie, spotka cię miła nagroda... chyba każdy lubi brzdęk monet w swojej sakiewce, nieprawdaż? Nie daleko w opuszczonej wieży Auril-Dhan osadziła się spora grupa wampirów, jest tam także Xzar – na dźwięk tego imienia nie jednemu ze śmiertelników serce stanęło w gardle – Pójdziesz tam – Naore pomyślał    :
“Polecę , dobrze że Arin nie zna mojego małego sekretu o przemianie...”-i omówisz z nimi nasz wspólny interes... jeżeli nie wrócisz za godzinę, to znaczy że wyssali ci krew, nie myśl że będzie cię ktoś żałować , lecz jeżeli powrócisz hojnie cię wynagrodze...

Czas mijał wolno, nagle drzwi się otworzyły, w blasku ognia pojawiła się blada twarz, to był Naore. Powiedział:

-Udało się! Spotkają się z nami przy drodze do zamku!

-Czy to nie ptasie pióra na twoim płaszczu, Naore? -tajemniczo wysyczał Arin-Nie znam twojego sekretu, tak? 

Tylko Naore poznał prawdziwy sens tych słów, ale po co mu miała być ta wiedza gdy po kilku dniach zmarł w mękąch za kłamstwo, a tego Arin nie nawidził.... 

Mariel nagle się obudził. Otworzył oczy i ujrzał ojca, który właśnie wchodził do pokoju  z nieznanymi mu rycerzami w platynowych zbrojach...

-Postanowiłem, że pojedziesz ze mną, musisz zobaczyć, jak to jest za murami. Ubieraj się!

Mariel, nie znający powodu nie miłego zachowania ojca posłusznie wziął szaty i razem z nim wsiadł do karawany.  Gdy minęła godzina zaczęło się...

Zapalona strzała trafiła w powóz, a ten zaczął płonąć.  Gordion bez słowa wyciągnął syna,  posadził go na koniu i szybko pogalopował w stronę lasu a rycerze za nim. Maril uradowany że jego ojciec odciągnał go od niebezpieczeństwa i razem z nim zostaną uratowani, podziękował w myślach niebiosom że dziedziczy takie cechy, lecz

 nagle poczuł zimną rękę na swoim ramieniu i ujrzał straszną prawdę- to nie był jego ojciec, ktoś przybrał jego postać. Usłyszał śmiech, po chwili dojrzał twarz i od razu ją poznał- Arin Uhseyyes.

-Mam dla ciebie propozycje...ale to specyficzna propozycja... bo nie masz wyboru!  .... zamienisz się w wampira..... i pójdziesz z nami, aby zabić twego ojca razem z Klanem Czarnej Jagody.

-Nigdy!! Prędzej mnie zabijecie niż się włączę w to okrucieństwo.

Na horyzoncie pojawiła się postać ducha... Arin znał to twarz:

-”Naore?, Naore to ty?”-krzyknął Arin

-”Tak to ja, przyszedłem uratować tego chłopca”-twarz Maril zmieszała się ze strachem i nadzieją-”Nie pozwolę aby oddał życie dla takiej szumowiny jak ty!”

-”Ha, ha, ha! Nędzny głupiec! Jesteś słaby niczym mucha, myślę że musimy się pożegnać...”

Arin wyciągnął ręke spod szaty i wymówił tajemniczy słowa , po chwili z jego dłoni wystrzeliła czarna smuga zmierzająca do ducha. Naore sprytnie zrobił unik i sam wystrzelił smugę, ale nie czarną ale jasnoniebieską. Ugodziła ona Arina w serce, a sam poszkodowany spadł z konia.

Duch zbliżył się do Marila:

-”Nie mamy dużo czasu , musimy szybko powrócić do zamku , potem cię opuszczę”

Lecz nagle niczym z niebia zeskoczyła czarna postać w długiej granatowej szacie...To był Xzar! Wykonał bezładny ruch ręki i duch rozpłynął się w powietrzu, a ostatnia nadzieja Marila znikła.

-Twój lichy sprzymierzeniec, nie był zbyt silny, prawda? Pokaż swoją szyję ... 

Maril rzucał się na wszystkie strony , lecz czując w swoim ciele wbite zęby stracił przytomność...

Obudził się w trumnie, nie był już tą samą osobą, poczuł straszliwy głód. Stał i zobaczył przed sobą czarny kieliszek z purpurową krwią. Nie zastanawiając się , wypił to. 

Do komnaty wszedł Xzar:

-Miło że wstałeś, mamy nowych poddanych, myślę że Arin nie będzie już ich potrzebować. Widzę że posiłek smakował.

-Tak, panie smakował...-odpowiedział Maril

-Za kilka dni wraz z klanem Czarnej Jagody zaaatakujemy zamek Gordiona, a kim jest dla ciebie Gordion?-zapytał Xzar

-Wrogiem, nie godnym swego istnienia -odpowiedział tępo.

Gdy Xzar miał już wychodzić, Maril spytał nie pewnie:

-Mistrzu, jak pokonamy tych żałosnych ludzi?

-Wyjdź na zewnątrz a się przekonasz...

Maril poszedł razem z Xzarem na podwórze a tam zobaczył około dwudziestu goblinów z kulą armatnią w rękach. Xzar przemówił:

-Gdy przedrzemy się przez mury zamku , oni wbiegną z zapalonymi kulami i nawet Gordion nie zdoła nas powstrzymać...

W zamku panowała ponura atmosfera, Gordion szukając po całych krainach swojego syna nie pomyślał o ewentualnym ataku. Wieczorem , do jego komnaty wbiegł posłaniec:

-Panie! , Panie! Wojska atakują nas!-krzyknął

-Zwołaj wszystkich, niech przygotują się do obrony! 

Xzar stojący na tyłach wypowiadał potężne zaklęcia które zniszczyły jeden z murów. Wszystko potoczyło się bardzo szybko, gobliny biegnąc ile sił w nogach przedostały się do środka i razem z kulami wybuchnęły zabijając i niszcząc wszystko wokół siebie. Garstka ludzi wraz z Gordionem wbiegła do wieży magów. Nastąpił kolejny punkt planu wampirów. Xzar dał znak ręką i zaczął powoli wchodzić po schodach. Wszyscy zgromadzeni mieli być świadkiem jednej z najważniejszych pojedynków w dziejach świata. Xzar otworzył wrota wieży i natychmiast rzesze żołnierzy podbiegło do niego. Ale to nie byli dla niego przeciwnicy- wystrzelił czarną smugę która w powietrzu przemieniła się w miecz godząc strażników. W komnacie został tylko Xzar i Gordion . Gordion rzekł:

-Widzę że twoja potęga wzrosła, ale wiesz co stanowi prawdziwą siłę?

-Przejdźmy od razu do rzeczy...-ironicznie stwierdził Xzar.

-Prawdziwą siłę stanowi czysta dusza, o ile pamiętasz jeszcze czym ona jest-nie zważając na odpowiedź Xzara powiedział Gordion.

Gordion wypowiedział formułę czaru i biały pocisk poleciał w kierunku wampira. Xzar rzucił się w bok , a w powietrzu zbierał moc na swoją odpowiedź . Gordion krzyknął:

-Ta walka nie ma sensu!

-Fakt, mam za słabego przeciwnika...

Xzar wyciągnął 2 miecze ze swojego płaszczu. Gordion stojąc niezdecydowanie wywołał jasnoniebieską aurore. Wampir wyskoczył w powietrze i runął w kierunku króla. Jeden z mieczy rzucił, drugi zostawił w swoich szponach.

Nie potrzebnie , miecz ugodził Gordiona w serce. Wampir stanął nad umierającym człowiekiem

-Aurora powinna uchronić cię przed tym atakiem , prawda? Ale tak się nie stało ..

-Dlaczego?! - krzyknął resztkami sił

-Bo na tym mieczu przelałem kawałek słabej duszyczki twojego syna... Mówili mi “ogień zwalczaj ogniem” tak więc pokonałem cie twoją własną rodziną , tylko cząstka ciebie mogła przejść przez twoją aurorę. 

-Poznasz smak piekła-głos Gordiona się załamał. Następny z wielkich odszedł....

Za plecami Xzara pojawiła się sylwetka, to był jeden z rannych żołnierzy. Zamachnął się , ale na jego szyji zatopiły się  długie zęby Marila. To już był koniec walki...  

Nastała krwawa era panowania wampirów, a legiony śmierci do dziś zbierają swoje żniwa...A Naore? Naore znikł...

